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Depesza Prezydenta RP|Robotnicy Śląska nadal przoduią 


Praca umacniamy pokoj 


Nowe wielomilionowe zobowiązania podjęli 
hutnicy w odpowiedzi na apel kop. „Wieczorek“ 


io premiera Bułgarii 


WARSZAWA. — Z okazji pięć 
dziesięciolecia urodzin sekreta- 
rza KC Komunistycznej Partii 
Bułgarii W. Czerwenkowa prze- 
wodniczący KC PZPR Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut wystoso- 
wał pismo, w którym czytamy 
m. in.: 

Z okazji pięćdziesięciolecia Wa 
szych urodzin Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej przesyła Wam, kierow- 
nikowi Bułgarskiej Partii Komu- 
nistycznej, najbliższemu, długo- 
letniemu współpracownikowi Ge- 
orgi Dymitrowa, gorące pozdro- 
wienia i życzenia dalszej owocnej 
pracy dla dobra Waszej Partii 
i ludu bułgarskiego. 

Rad jestem, przesłać Wam rów 
nież moje osobiste najlepsze ży- 
czenia. 


* 
„Pismo podobnej treści przesłał 
również premier Cyrankiewicz. 


Foward Fast 


na wolności 


WASZYNGTON. — Władze fede- 
ralne Stanów Zjednoczonych zwolniły 
Fo Zaj pod - nacis- 
b kiem opinii 
publicznej 
znanego pi- 
sarzą postę- 
powego Ho- 
warda Fa- 


sta 
Jak 


PEN: 


wia- 
domo : Ho- 
ward Fast 
skazany zo- 
stał za swą 
działalność 


A: na rzęcz po 


koju na 3 miesiące włęzienia. 

Uwolnienie Howarda Fasta jest no 
wym dowodem wciąż narastającego 
ruchu oporu w USA przeciwko pró- 
bom faszyzacji życia publicznego 
Stanów Zjednoczonych. 


Podziękowanie 


Prezydium Kongresu Pokoju 


WARSZAWA. — Prezydium I Pol- 
skiego Kongresu Pokoju nadesłały ra 
stępujący komunikat: 

Prezydium I Polskiego Kongresu 
Pokoju składa tą drogą serdeczne po 
dziękowanie zakładom pracy, instytu- 
cjom, szkołom oraz wszystkim przy- 
jaciołom — obrońcom pokoju, którzy 
przesłali Kongresowi podarki, tele- 


gramy, listy, rezolucje oraz meldunki 
o wykonaniu zobowiązań produkcyj- 
nych, podjętych dla nuczezenia Kon- 
gresu. 

Wierzymy, że Wasz czyn będzie 
bodźcem do dalszej wzmożonej pracy. 


REZ 


| 


— Z e e 


| żył 40.548 cegieł! 


KATOWICE. — Hasło „wzmożoną produkcją walczymy o pokój i po- 
magamy braciom w Korei“ — rzucone przez górników kopalni im, Wie- 
ezorka odbiło się szerokim echem wśród załóg robotniczych Śląska. 

Na uroczystych zebraniach robotnicy hut i fabryk w dalszym ciągu 
podejmują zobowiązania produkcyjne, pragnac w ten sposób zamanifesto- 


wać swą niezłomną wolę walki o pokój 


i zadokumentować swą solidar- 


ność z bohatersko walczącym o wolność ludem koreańskim. 


Wśród zobowiązań, 


podjętych w | piecdch martenowskich od 5 do 


17 


dniu 4 września przez załogi śląskich | min, dając tym samym kilkadziesiąt 


hut, na czoło wysuwa się postanowie- 
nie robotników huty „Pokój“. Ogółem 
w hucie „Pokój“ zobowiązania podję- 
ły 22 oddziały, postanawiając wygo- 
spodarować we wrześniu br. 43 milio- 
ny zł dodatkowych oszczędności. 

Liczne zobowiązania podjęła rów- 
mez załoga huty „1 Maja“ w Gliwi- 
cach. 

Mistrzowie szybkich wytopów huty 
„l Maja“ postanowili skrócić we 
wrześniu br. średni czas wytopu na 


40.548 cegieł 


Nowy rekord 
W. Lesiewicz 


a 


Ob. Wacław Lesiewicz, były 
murarz SPB, obecnie instruktor 
murarski, postanowił pobić Jo- 
tychczasowy rekord Polski w 
układaniu cegieł systemem trój- 
kowym. 

Onegdaj ob. Lesiewicz, wraz ze 
swoimi pomocnikami ob. ob. Or- 
kiem i Łajsem przystąpił do 
pracy na budowie SPB przy ul. 
22 Lipca. 

Po skończeniu roboty o godz. 
17.30 — rekord Polski w murar- 
oe okazał się pobity: ob. Lesiewicz 
wraz ze swymi pomocnikami uło- 


Miliony prostych ludzi 


walczą z planami agresorów 


Przemówienie prezydenta CSR Gottwalda 
na uroczystościach dożynkowych 


PRAGA, — W pobliżu Brna, z o- 


rzenię przeciwko barbarzyństwom a- 


kazji uroczystości dożynkowych, od! gresorów amerykańskich na Korei. 


była się ma 
sowa uroczy 
stość, która 
zgromadziła 
przeszło 300 
tys. osób. Na 
uroczystości 
dożynkowe 
przybył Pre 
zydent Cze- 
chosłowacji 
Klement 
Gottwald. 
Prezydent 
Gottwald wy 
głosił prze- 
mówienie, w którym w imieniu na- 
rodu czechosłowackiego wyraził obu 


Prezydent Gottwald oświadczył m. 
in.: 
Miliony prostych ludzi we wszy 
stkich krajach podejmują zdecy- 
dowaną walkę przeciwko zbrodni 
czym planom międzynarodowego 
imperializmu. Pierwszym jaskra 
wym dowodem tego jest Korea. 
Naród koreański w bohaterskim 
zmaganiu z interwencyjnymi woj 
skami amerykańskimi zadaje im 
potężne ciosy. 

Następnie prezydent CSR wezwał 
naród czechosłowacki, aby swym 
twórczym wysiłkiem wzmacniał o- 
bóz pokoju i aby walczył o pomyśl- 
ne wykonanie swoich planów pro- 
dukcyjnych, 


ton stali ponad płanową produkcję. 

Brygady ładowarek Małgorzaty 
Żmuda, Barbary: Macha oraz brygady 
Poloka i Komajdy postanowiły pod- 
nieść dotychczasowe przekroczenie 
norm produkcyjnych o dalszych 7 — 
10 proc. 

Liczne zobowiazania ogólnej warto 
ści ponad 34 mil. zł podjęli również 
robotnicy huty „Zygmunt, 

M. in. załoga pieców martenow- 
skich postanowiła do końca listopada 
br. wyprodukować 500 ton stali po- 
nad: plan. 

W hucie „Katarzyna“ zobowiązania 
na apel górników kop. im. Wieczorka 
podjęli robotnicy 8 wydziałów. Wśród 


Lisązkowcy polscy 


wrócili z lll Kongresu FDGB 


WARSZAWA. — Data 5 bm. po- 
wrócili do Warszawy: przewodniczą 
cy delegacji polskiej na III Kongres 
Wolnych Niemieckich Związków Za 
wodowych (FDGB), przewodniczący 
CRZZ — Wiktor Kłosiewicż oraz 
członek delegacji, kierownik” Wydz. 
Łączności Międzynarodowej CRZZ 
— Lucjan Marek. 


| Przerwanie frontu 
| w rejonie Pohang 


Opłata pocztowa niszczona ryczałtem 


ŚRODA 


podjętych zobowiązań na wyróżnienie 
zasługuje postanowienie załogi wal- 
cowni, która wykona ponad plan 2.000 
ton blachy cienkiej. es 

Brygada młodzieżowa huty, zatrud 
niona przy obróbce zobowiązała się 
we wrześniu wykonać normę produk 
cyjną w 155 — 160 proc. 

* * 

Podobne zobowiązania produkcyjne 
podjęły również załogi hut: im. 
Stalina, „Ferrum“, „Batory“ i Mysz- 
kowskich Zakładów Metalurgicznych. 


m MM ae T 


m 


Dała 2 września br. w godzinach popołudniowych Prezydent R. P. 


Truman 
nie uniknie , 
odpowiedzialności 


Doskonałą metodą poznawczą jest po- 
równanie. Andlizując sytuację w Korel 
można stwierdzić, że — o ile chodzi a 
morderstwo i zniszczenie — Truman 
nie ustępuje w niczym Hitlerowi, Tru 
man opanowany jest jednym pragnie- 
niem: chce całą Koreę przeistoczyć w 
ogromny obóz śmierci. 

W czasie odwrotu Amerykanie pędzą 
przed sobą mieszkańców, objuczonych 
ciężarami, jak bydło robocze. Na pniach 
cudem ocalałych od ognia drzew. wiszą 
lakoniczne rozkazy amerykańskie: „Ko- 
reańczycy, którzy do wieczora nie odej» 
dą na południe, zostaną rozstrzelani", 
Wykonując ten rozkaz, Amerykanie ros 
strzelali wszystkich studentów, którzy 
odmówili wstąpienia do szeregów lisyn= 
manowskich bandytów. 

Mimo potwornych zniszczeń i zacie* 
kłego oporu nieprzyjaciela Armia Lua 
dowa kontynuuje swe zwycięskie natar= 
cie. Ciężka artyleria — rozpoczęła wła 
śnie ostrzeliwanie lotniska w Pusan — 
tego największego gniazda imij — fore 
tec latających. Jednocześnie naród ko- 
reański rejestruje dokładnie wszystkie 
zbrodnie, układa listy zbrodniarzy wojen, 
nych. Na listach tych figuruje nie tylka 
dowódca lotnictwa amerykańskiego w 
Korei gen. Parker, który cynicznie na- 
zywa samolot „skrzydlatą . maszynką da 


mięsa". Na setki stron wpisano nazwi- 
ska lotników amerykańskich podane 


przez wspólników ich zbrodni, którzę 
znaleźli się w niewoli. 

Mister Truman również nie uniknie 
odpowiedzialności za zbrodnie swych 
podwładnych. i 


Boia- 


sław Bierut przyjął w sali Rady Państwa lampką wina członków Polskies« 
go Komitetu Obrońców Pokoju. | 
Na zdjęciu — Prezydent Bierut i hutnik Trucha, mistrz szybkich wytopów 
huty Kościuszkó. 


ciosy 


zadaje napastnikom koreańska Armia Ludowa. - Od- 
działy Mac Arthura zagrożone odcięciem od Pusanu 


NOWY JORK. — Jak donosi z To- 
kio korespondent agencji „United 
Press“, jednostki Armii Ludowej znaj 
dują się w odległości 6 km od Kiong- 
dżu, ważnego węzła kolejowego, tą- 
czącego Pusan z Taegu. 

Na froncie północnym w rejonie 
Taegu wojska ludowe przeszły do 
ofensywy z przyczółka mostowego w 
okolicy Hionpung. Wojska północno- 
koreańskie prowadzą gwałtowne wal 
ki w rejonie Tabudonga, atakując I 
dywizję wojsk amerykańskich. Walki 
toczą się również w rejonie Waegwa- 
nu. 

Korespondent agencji „Associated 
Press“ donosi, że kolumna północno- 
koreańskich wojsk pancernych oraz 
oddziały piechoty posuwaja się od 
Angang na zachód w kierunku Taegu. 

LONDYN. — Korespondent agen- 


cji Reutera donosi z Pekinu, że woj- 
ska północno - koreańskie przerwały 


front nieprzyjaciela w rejonie Pohan- 
Żar b an 


Ambasador Bułgaru 


złożył listy uwierzytelniojqce 
Prezydentowi RP 


WARSZAWA, — Prezydent Rze- 
czypospolitej Polskiej Bolesław Bie- 
rut przyjął dnia 5 bm. na audiencji 
ambasadora nadzwyczajnego i peł- 
nomocnego Bułgarskiej Repubiiki 
Ludowej dr Christo Janakijew Ba- 
lijew, który złożył Prezydentowi RP 
listy uwierzytelniające. 

Ambasadorowi dr Christo Janaki- 
jew Balijewowi towarzyszyli człon- 
kowie ambasady Bułgarskiej Repu- 
bliki Ludowej w Warszawie. 


Miód koreansk i 


Przed agresją». 


Priis 


i po agresji. 


gu. Komunikat sztabu: Mac Arthura 
przyznaje, że wojska północno - ko- 
reańskie kontynuują w tym rejonie 
ofensywę w kierunku Kiongdżu. 

Jak donoszą, zaciekłe walki toczą 
się na zachód od rejonu, w którym 
dokonany został wyłom. Walki toczą 
się również na północ i na zachód od 
Taegu oraz w rejonie Masanu. 

PEKIN. — W Pekinie odbył się 
wielki wiec solidarności narodu chiń- 
skiego z bohaterskim narodem ko- 
reańskim, walezącym przeciwko im- 
perializmowi amerykańskiemu. Zgro- 
:aedzeni na wiecu wysłuchali sprawo- 
zdań członków chińskiej delegacji, 
która niedawno powróciła z Korei. 

Wiceprezydent miasta Pekinu, prof. 
lu Han, oświadczył w imieniu 2-mi- 
lionowej ludności stolicy, że naród 
chiński nie ma zamiaru tolerować 
krwawych prowokacji imperializmu 
amerykańskiego. 


Kobiety budują — 
Nową Hutę 


KRAKÓW. — Dla uczczenia 
I Polskiego Kongresu Pokojn, 
krakowska Liga Kobiet zorgani- 
zowała ekipę kobieca, złożoną z 
1218 robotnie krakowskich zakła- 
dów pracy, które udały się na 
teren Nowej Huty, by wspólnie 
z robotnikami budować. hutę. 

Poprzednio przy, budowie No- 
wej Huty pracowały ekipy kobie» 
ce z Olkusza i Białej. Wśród 800 
kobiet olkuskich wyróżniła się 
specjalnie 27-osobowa ekipa pra- 
cownie fabryki Klucze. 


STR. 2 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Zbudujemy w Polsce socjalizm! 


Pomoc gospodarcza ZSRR 


podstawą wykonania Planu 6-letniego 


Władza ludowa w Polsce wyz- 
woliła energię twórczą mas pra- 
cujących. Od sześciu lat w  co- 
dziennym, ujętym w ramy planu 
trudzie, odrabiamy odziedziczone 
po zaborcach i rodzimych kapita 
listach zacofanie, naprawiamy 
zniszczenia, spowodowane wojną 
i barbarzyństwem  hitlerowskie- 
go najeźdźcy. 7 


Jeśli do osiągniętych już rezul- 
tatów dodamy wysiłki przewidzia 
ne Planem 6-letnim, to przebę= 
dziemy więcej, niż połowę drogi, 
jaka oddzielała przed wojną Pol 
skę pod wzgłędem  uprzemysło- 
wienia od USA. 

Mimo naszych wielkich osiąg= 
nięć gospodarczych nie moglibyś 
my sobie postawić tek wielkich 
i trudnych zadań, gdyby nie 
wszechstronna, braterska pomoc 
socjalistycznej potęgi gospodar- 
eżej, jaką jest Związek Radziec- 
ki. 


W Planie 6-letnim przewiduje 
my intensywną rozbudowę prze 
de wszystkim ciężkiego przemy- 
słu, co wymaga wysokiego pozio 


- Warszawa i pokój 


mu techniki i organizacji pracy, 
kadr  inżynierów-konstruktorów 
i projektantów o najwyższych 
kwalifikacjach oraz bogatego do 
świadczenia w dziedzinie wielkie 
go budownictwa przemysłowego. 

Tych wszystkich walorów nam 
brak. W Polsce kapitalistycznej 
bowiem wszystkie większe fabry 
ki prócz Stalowej Woli i Moście 
budowały kapitalistyczne koncer 
ny państw zachodnich, które u- 
prawiały u nas kolonialny wprost 
wyzysk, ograniczały rozwój tech= 
niki, nie dopuszczały do kształce 
nia konstruktorów i projektan= 
tów. 

Wszystko to lapidarnie sfor- 
mułował wicepremier Minc na 
V Plenum, mówiąc: 


Bez tych radzieckich  do= 
staw inwestycyjnych nie moż 
liwe byłoby przedstawienie 
takiego projektu Planu 6-let- 
niego, jaki obecnie Pleńum 
przedstawiamy, tzn. projektu 
opartego o wielki' program iñ 
westycyjany”. 


to jedno! 


$ 


PEEK 4 AŻ 3 


Na Placu Jedüosei Robotniczej przed Politechniką odbył się w War- 
szawie potężny wiec z udziałem 100 tys. robotników, pracowników i młó 
dzieży. 

Za ludem Warszawy, który demonstrował tu swoją zdecydowaną wo- 
lę utrzymania pokoju, stol cały naród. = 


Dla zrozumienia znaczenia tych 
słów należy przypomnieć, *że 
wśród kiłkudziesięciu zakładów 
przemysłowych, jakie ZSRR do- 
starczy nam w ciągu sześciolecia, 
znajduje się pełne wyposażenie 
wraz z dokumentacją techniczną 
takich obiektów, jak Nowa Huta, 


|fabrvka traktorów, fabryki samo 


chodów ciężarowych i osobo* 
wych, huta stali szlachetnych, za 
kłady budowy ciężkich maszyn 
cementownia, fabryka  sztuczne= 
go kauczuku, wytwórnia łożysk 
kulkowych, elektrownie, walców 
nie, wyposażenie techniczne ko- 
palń, fabryki kluczowych wytwo 
rów. przemysłu chemicznego 
kwasu siarkowego i sody, przę= 
dzalnie i inne. 


— 


Radzieckie dostawy ińwestycyj 
ne są zatem podstawą realności 
Flanu 6-letniego. Stanowią one 
jednocześnie dla naszej gospodar 
ki narodowej potężny zastrzyk 
najnowocześńiejszej techniki, — 
Wyposażają nag w zakłady pro- 
dukcyjne o wielkch zaletach tech 
nicznych, będących często wyni 
kiem wieloletniej pracy najwybit 
niejszych specjalistów i następ- 
stwem wielokrotnych ulepszeń. 


Związek Radziecki dostarczy 
nam ponad to wzorcowe maszyny 
dla przemysłu i rolnictwa, jak 
np. kombajny węglowe, ciężkie 
wrębiarki, ładowarki, kombaj- 
ny zbóżowe, buraczane i lniar- 
skie, kopaczki, sadzarki ziemnia 
ków itp., które będziemy produ- 
kować na podstawie radzieckich 
licencji. 


Zapoznanie się naszych inżynie 
rów i techników z najznakomit- 
szą w Świecie radziecką dokumen 
tacją techniczną, z radzieckimi 
metodami fabrykacyjnymi, przy- 
jazdy najwybitniejszych specjali- 
stów ZSRR do Polski oraz prakty 
ki, jakie odbywają polscy inży- 
nierowie, technicy i wykwalifiko 
wani robotnicy w Związku Rä- 
dzieckim — to wspaniałe sposoby 
doszkałania naszych kadr techni 


cznych, przygotowania ich do re 
alizacji Planu 6-letniego. 

Wreszcie umowy gospodarcze 
ze Związkiem Radzieckim z czer 
wca br. zapewniają nam niezbęń 
ną dla wykohańia Planu 6-letnie 
go bazę surowcowo - matetiało- 
wą, przewidują dostawę potrzeb 
nej ilości rudy żelaznej, bawełny, 
metali kolorowych, paliw płyn- 
nych i setek innych surowców i 
materiałów oraz zapewniają pla 
nowy zbyt naszych artykułów. 

Nasze stosunki z krajem zwy- 
cięskiego socjalizmu są  jaskra- 
wym przeciwieństwem tego, co 
dzieje się w świecie kapitalisty- 
cznym, gdżie rządzi prawo wyzy 
sku i przemocy. Nasze stosunki 
z ZSRR opierają się na wspólno- 
cie ideologicznej oraz wspólnej 
walce o pokój i triumf socjaliz- 
mu. 

Dlatego też Polska w realizacji 
b-ietniego Planu rozwoju gospo- 
darczego i budowy podstaw soc- 
jalizmu opiera się 6 
pomoc pierwszego w świecie pań 
stwa socjalistycznego. 
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IGNACY WĘŻYK= Sprawę. o któ 
ęj Pan pisze, należy Skierować do 
Mitici. Mógłby Pan też interwenio- 
wać poprzez Rektorāt czy Dziekanat 
Politechniki. s 


ZYGMUNT WÓJT. — Sprawę Pana 
przekazujemy Urzędowi  Kwaterun- 
kowemu do wyjaśnienia. Po otrzyma. 
niu stamtąd odpowiedzi niezwłocznie 
Pana zawiadomimy w rubryce „Na- 
sze Rady”, 

PORN! 

KAROL BIAŁUCHA. — Nic „dziw- 
nego, że w żadnej księgarni nie Mo- 
że Pan nabyć powieści pt. „Sygnał w 
ciemnościach” A. Żańskiego, ponie- 
waż nie vkazeła się ona w wydania 
książkowym. Nie pozostaje więc Pa- 
nu fie innego, jak skrupitłatnie kupo» 
wać każdego anla „Bxvress". 


* 

IGNACY WOJAKOWSKI. = W 
sprawie nauki gry na skrzypcach prò 
szę zwrócić śię do Ludowego Instytu. 
tu Muzycznego w Łodzi, ul. Jaracza 
Nt 19. 

4 R * 

KAROL POŚPIECHOWSKI — Przy 
jaciel Pana postąpił słusznie. Skoro 
we właściwym czasie nie stuchał Pan 
jego ostrzeżeń, nie wolno Panu tóraż 
żądać od niego pomocy. Zresztą spra 
wy między Pańem a ową Pana fna- 
joma żószły już zbyt daleko, eby 
mógł się Pan wycofać spokojnie z za» 
iętego stanowiska, Ze względu na ma 
jące się urodzić dziecko jest Pana o» 
bowiązkiem zrobić wsżystko, aby ma 
leństwu zabezpieczyć zarówno byt, 
jak i dać mu swojo nażwisko. 


* a 
WACŁAW SKRZYPEK. — Dzieła 


bratereką Sienkiewicza można subskrybować w 
księqarniach Domu Książki, Jeden 
tom kosztuje 1.000 zł. 
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Codzienna nomelka „Expressu 
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M. Bażenow - 


Czemiericyn na wczasach 


Nowy wczasowicz obnosił się po sana 
torium z wielką godnością, niczym jakaś 
bardza ważna persona. Solidność i pew- 
ność siebie biła z każdego rysu jego twa- 
rzy. Nawet jego nowe półbuciki skrzypia 
ły jakoś uroczyście i melodyjnie. Przy- 
bysz obejrzał nasz mały pokoik i sucho 
zwrócił uwagę siostrze dyżurnej: 

— 5Żądzę, że kierownikom przysługuje 
prawo do korzystania z oddzielnego po- 
koju. Potrzebuję absolutnej ciszy! 

— Przecież będzie nas tylko trzech! — 
pojednawczo powiedział mój sąsiad, Iwan 
Romanowicz, odrywając  krótkowzroczne 
oczy od szachownicy. — W towarzystwie 
odpoczywa się znacznie weselej! 

— Przybysz zasępił się. 

— Ja mam swoje własne zdanie o odpo 
czynku. Jeżeli już pozwoliłem sobie na 
urlop, to chcę zapomnieć o sprawach służ 
bowych i przynajmniej dwie — trzy go- 
dzinki dziennie poświęcić na poznawanie 
nowości literackich, Mam nadzieję, że dy 
rekcja sanatorium umożliwi mi to? 

Podczas obiadu przyczepił się do kelner 
ki: 

— Ja też chcę udko od kury! — napadł 
na nią. — Dlaczego dajecie mi tylko 


skrzydelko? Czy mam się poskarżyć na- 
czelnemu lefarżowi? 

— Ot, typ! — zdziwił się Iwan Roma- 
mowicz. — Na Boga, sam zacznę się sta- 
rać, żeby mu dali oddzielny pokój! 


Ale nic z tego nie wyszło, bo w sana= 
torium wolnych pokoi nie było. Czemie- 
ricyn (tak brzmiało nazwisko przybysza), 
zamieszkał razem z nami. 

Cżzemiericyn uznał to za wielki nietakt 
ze strony zarządu sanatorium i ostenta- 
cyjnie unikał wszelkich stosuńków ze swo 
imi sąsiadami. 


Milcząc pogardliwie przesiadywał cały 
mi dniami w wygodnym fotelu, ponuro 
spoglądając przez okno na okryte śnie- 
giem sosny. Nigdy nie widzieliśmy go z 
książką w ręku, a nowości literackie leża 


ły obok na półeczce, wyraźnie przez nie- 


go bojkotowane. 


— Uprzedzam pana — zwrócił się raz 
do naczelnego lekarza — że nie podoba- 
ją mi się tutejsze porządki. Ja na pań- 
skim miejscu nie żałowałbym surowych 
ńapomnień.. Tak.. tak... aż do zwolnie- 
nia. 

— Ma pan może jakieś pretensje? 

— Hm.. Łagodnie powiedziane... Masę 
pretensji. Wczoraj na przykład jednemu 2 
kuracjuszy doktór przepisał naświetlanie 
lampą kwarcową. Któż to taki: minister? 
Nie? Aha! Przecież i ja też nie jestem na 
niższym stanowisku, więc na jakiej pod= 
stawie pozbawiacie mnie tego, co jemu 
przyżnajecie? Ja też chcę korzystać z ką- 
pieli borowinowych. lampy kwarcowej, 
masażu iÍ.. 


Naczelny lekarz wspomniał  wpraw= 
dżie, że ów pacjent jest rzeczywiście po- 
ważnie chory i nie może się obejść bez 
leczenia, gdy tymczasem jemu, Czemie- 
ricynowi bardziej potrzebne są spacery, 
jazda na nartach, czyste powietrze. Ale 
nasz przybysz odpowiedział z przekąsem, 


— W swoim gabinecie służbowym mam 
dość czystego powietrza, a narty przy mo 
im stanowisku... ja już z tego wyrosłem! 

Niemal codziennie wieczorem Czemie- 
ricyn wpadał do gabinetu przyjęć naczel 
nego lekarza, ażeby telefonować. Najczęś 
ciej rozmawiał ż jakąś panią i miłym, u- 
przejmym tonem dopytywał się czy Sie- 
mioń Siemionowicz jest zadowolony z prze 
syłanych danych. Kończąc rozmowę, wy 
mownym ruchem ócierał $zóło i wzdy- 
chał. 

— Nawet tutaj nie dają spokoju. Chy= 
ba będę musiał wyjechać! 


Pewnego razu, gdy czekaliśmy na na- 
czelnego lekarza, wezwano Czemiericyna 
do telefonu. Nasz towarzysz zjawił się, z 
"wyraźnie zakłopotaną miną. 

= Zdaje się, że to mińisteri — mruk- 
nął, zwracając się w naszą stronę i pod- 
niósł słuchawkę. 

— Słucham! Ach, to wy Siemion Siemio= 
nowicżu? Dzień dobry. Co nowego? Dane 
o koksie są nieprawdziwe? Tak, wiem o 
tym. Liczby są niemal podwojone, lecz 
to nie moja rzecz. Przecież nie ja dety- 
duję! Owszem, podpisałem, ale Borodkiń 
też podcyfrowywał. Co? Chcą wnieść skar 
gę do Kartaszowa? Śmiwene! Tak wyso- 
ka osobistość niepokoić moja skromną 


osobą? Niech wniosą skargę na Borodki- 
na, on też jest odpowiedzialny. 

Czemiericyn odłożył słuchawkę, weste 
chnął i ż miną Cezara opuszczającego se- 
nat, wyszedł z gabinetu. Gdy po pewnym 
czasie wróciliśmy do swego pokoju, stało 
się coś zgoła nieoczekiwanego, istny cud. 
Czemieticyn przemówił do nas, uśmie= 
chając się łaskawie. 

— Jak widzicie nie mogę uciec od tych 
przeklętych spraw! Ach, jak oni nudzął 
Z każdym głupstwem do mniel 

Nie zdążyłem jeszcze ochłonąć ze zdzi- 
wienia, a tu druga niespodzianka: nasż 
zawsze taki delikatny, taki bardżo mity 
Iwan Romanowicz podniósł się nagle i 
ostrym głosem zapytał Czemiericyna. 

— Fałszywy raport to głupstwo? Za ta 
kie głupstwa wydalają z pracy! r 

— Sądzę — odpowiedział z godnością 
Czemiericyn — że to była rozmowa służ 
bowa, w dodatku nie dotycząca was... 

= Właśnie, że dotyczy mnie onal 
zagrzmiał Iwan Romanowicz. = Dwa ty 
godnie mieszkamy razem, a wy nie zada 
liście sobie nawet odrobiny trudu, ażeby 
dowiedzieć, jak się nazywamy., Moje na 
zwisko brzmi Kartaszów! 

Twarz Czemiericyna z purpurowej sta 
ła się szarą. $ 

— Wy.. Wy, rzeczywiście nazywacie 
się Kartaszow?| 

= Tak, to ja! =— uciął, jak nożem, mój 
towarzysz i odwróciwszy się do niego 
plecami, wziął mnie pod rękę mówiąc = 
0 przyjacielu, pojeżdzimy na nar 

ch. 


— 


Tłum. K. R. 
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WICEK: — Dwa razy oñlet! 


WACEK: — Ale szybko, bo nam się 


spieszy!... 
KELN 


dze, bo schodzę z rewiru... 


Interpelacja 
Ja wiem, to sprawa dość drastyczna, 
lecz się każdemu zdarzyć może, 
że sytuacja wprost tragiczna, 
a biegać trzeba aż na dworzec. 


Bo proszę, człowiek zje obiadek 
całkiem zwyczajny, tak jak co dzień, 
f po tym co? — Jest wprost bezradny 


bo psiakość dwa są tylko w Łodzi! 
Czek. 


Autor „Brygady Karhana" 


Vaszek Kania 
przybywa dziś do Łodzi 


Dzisiaj przybywa do Łodzi znany 
t i reżyser czechosłowacki — 
aszek Kania. Autorowi popularnej 
u nas sztuki „Brygada szlifierza Kar 
hana* towarzyszą dwaj literaci cze- 
chosłowaccy. 

W związku z wizytą miłych gości 
Film Polski organizuje o godzinie 
1f-tej w kinie „Polonia“ pokaz nowe 
go filmu polskiego „Dwie brygady", 
osnutego na tle znakomitej sztuki 


Vaszka K 
Na poł j 
my dla łódzkiego Świata pracy, obec- 


cy. Wezmą oni udział w dyskusji po 
wyświetleniu filmu. - (bk) 
—o[lo— 


Szczyt toztargnienia 
Zgubił.. perukę 


Nie ma rzeczy niemożliwych w Łodzi 


Magazyn MOL, w którym składa się 
rieczy przyniesione przeż tczciwych zna 
lezców, wygląda obecnie jak sklep skó- 
rtańy. W ostatnich dniach dostarczono 
tu bowiem dziewięć teczek skórzanyć 
2 rozmaitą zawartością, buty, torebki 
damskie, portfele i kilka walizek, Wśród 
innych przedmiotów znajduje się tů tak 
że zegarki, pióra wieczne, klucze, książ 
ki i okulary. 

W jednym zaś rogu magazynu usta- 
wiono przedmioty zagubione przez naj- 
bardziej roztargnionych łodzian = rówer, 
rAdioodbiornik i.. brązową perukę (v) 


W parku na ławeczce rozmawia 
dwóch gości. 

— Byłbym dziś najszczęśliwszym 
człowiekiem, gdyby nie ten prze- 
klęty postęp techniki... 

—A w się 

— W firmie, gdzie pracowarem, 
kupiono maszynę, kontrolującą S7in 

Yo 


Pa * 

Muzyka przygrywa do kolacji. Kel 
5 stawia bra gościem talerz z 

ą4cym mięsiwem. 

— Co to jest — pyta gOŚć, potią* 
tając nosem. 

A kelner zasłuchany w produkcję 
kwartetu odpowiada rozmarzony: 

— To jest kawałek z „Wesołej 
Wdówki', proszę pana. 


YONA d aN 


-|ły się w Piotrkowie. 


= 


WICEK: — Panie! Gdzie omlet? 

WĄCEK: — Godzinę już czekamy! 
KELNERA: — To nie mój rewir, tu po- | legi! 
ER: — Zamówienie oddam kołe- | daje kolega! W. 


w. 


chal 


k 


WICEK: — Gdzie jest nasz omlet? | 
KELNER: — To jest rewir mojego ko= | na drugiego, 


ACEK: — Ilu tu jest kolegów, u li- 


4% 


E 


wreszcie 


WACEK: 


e 
mz 
c 


— Skandal! Jeden pokazuje 
siedzimy dwie godziny Í 
odchodzimy głodni! 


WICEK: — Trzeba spróbować szczęścia 


w innym lokalu! 


Co trzecie miasto otrzyma wodociąg 


Wielkie inwestycje 


na terenie województwa łódzkiego 
Elektryfikacja osad i wsi, nowe drogi i budowie 


Plan 6-letni, który wprowadza szereg doniosłych zmian w 
dziedzinie poprawy warunków komunalnych ludności Łodzi, prze 
widuje również poważną rozbudowę województwa łódzkiego. 


Na gospodarkę komunalną i 
mieszkaniową przeżnaczono poó- 
nad 20 miliardów złotych. Dzięki 
tej wielkiej dotacji jedna trzecia 
miast otrzyma wodociągi, zbudu= 
je się 126 studni publicznych w 
miejscowościach pozbawionych 
dobrej wody, powstaną łaźnie i 
zakłady kąpielowe w Zduńskiej 
Woli, Wieluniu, Tomaszowie i 
Piotrkowie itp. W tymże okresie 
baczną uwagę zwróci się również 
ra kómunikację oraż stan dróg. 

Niezależnie od tego prowadzić 
się będzie prace przy elektryfika 
cji miast, osad i wsi oraz zaziele 
ni się miejscowości przemysłowe 
jak Tomaszów, Pabianice, Zduń- 
ska Wola. 

Sprawy te były tematem wczo 
rajszych obrad WRN, które odby 
Omówiono 
także i obecny stan gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej na 
terenie województwa łódzkiego. 

W bieżącym roku przyznano ma 
te cele fundusze w wysokości je 
dnego miliarda i 800 milionów 
złotych. Niezależnie od tego dla 
poszczególnych powiatów przyz- 
nano fundusze z Zarządu Samo- 
rządowego Fundusżu Wyrównaw 


h | czego. 


Niestety, do tej pory 90 pro- 
ceńt powiatów nie zgłosiło się po 
dotację, wskutek czego wykona- 
nie planu na rok 1950 jest poważ 
nie zagrożone. Np. budowę łaż- 
ni w Zd. Woli trzeba odłożyć do 
przyszłego roku. 


Poza tym poszczególne powia- 
ty nie starają się o dokumentację 
techniczną dla zamierzonych bu- 
dów, miasta zaś zaniedbują spra 
wę zagospodarowania przestrzen 
nego. Tomaszów np. dopiero w 
przyszłym roku będzie mógł bu- 
dować wodociągi. 

KRuleje również sprawa remon 
tów. Do I sierpnia wykonano za 
ledwie 60 procent robót przewi- 
dzianych planem. Słowem gospo 
darka komunalna i mieszkanio- 
wa pozostawia jeszcze wiele do 
życzenia. 


Przedsiębiorstwa komunalne 
nie są dostatecznie wyposażone 
pod wzgiędem technicznym, ich 
rozmieszczenie w terenię nie od- 
powiada nowym zadaniom, rady 
terenowe i ich prezydia nie doce 
niają znaczenia przedsiębiorstwa 
komunalnego w walce o poprawę 
bytu mieszkańców, wreszcie wy- 
działy gospodarki komunalnej na 
szczeblu * wojewódzkim i szcze- 
blach powiatowych nie wytwo- 
rzyły należycie silnego kierow- 
nietwa i nadzoru. 

Niedociągnięcia te wywołały 
na posiedzeniu ożywioną dyskus- 
ję, w której wskazywano na do- 
tychczasowe błędy oraz wytyczo 
no drogi zmierzające do ich na- 
prawy. 


@ Wspólna kasa dla kilku kin 
© Centralny punkt sprzedaży bilełów 
© Przedsprzedaż w każdym kinie 


Likwiduljemy tlok 


w kinotlteaśćrach ód zic ha 
Trzy interesujące projekty Filmu Polskiego 


Jak się dowiadujemy, Film Polski rozważa trzy projek- 
ty dalszego usprawnienia sprzedaży biletów ulgowych do 
kin. Koncepcje te mają głównie na celu rozładowanie tło- 
ku, jaki niekiedy istnieje przed kasami łódzkich kinoteatrów 


Według jednego z projektów 
ma się podzielić miastó na trzy 
rejony, z których każdy posiadał 
by wspólną dla kilku kin kasę. 
Łodzianie mogliby tutaj naby- 


Rozbudowa Rzeźni Miejskiej 


Wędliny beida lepsze 


mięso trafi nam szybciej do sklepów 


Na terenie Rzeźni Miejskiej w Łodzi 
rozpoczęto budowę tzw. „rożbieralni*, 
która odciąży poważńie łódzkie prze- 
twórnie mięsne, 

Dotychczas bowiem rzeźnia zajmuje 
się jedynie biciem zwierząt, wszystkie 
żać Czynnośći, związańe # rózbioreń ha 
posżeżególne gatunki mięsa dokon; wane 
są Ww przetwórniach. - 

Po wykończeniu rozbierulni, to na* 
stąpi za cztery miesiące, mięso będzie 
dzielone na miejscu, zaraz po ubiciu, 
Gatunki przeżnaczone do sprzedaży bez 


dalszeżo przerobu, rozsyłać sie bedzie 


hezpośrednio dó sklepów, do przetwór- 
ni zaś dostarczy się jedynie mięso, prze 
znaczone do wyrobu wędlin. 

Usprawni to z jednej strony zaopatrze 
nie sklepów przez wyeliminowanie zby- 
tecznego pośrednictwa, x drugiej zaś 
ułatwi przetwótniom pracę przy produk 
cji wędlin. 

Wprowadzenie tej reorganizacji przy= 
czyni się także do stałej poprawy jakości 
wędlin, Przy obecnym bowiem syste- 
mie pracy, przetwórnie są zbyt przecią 
żone 1 jakość ta pozostawia często wiele 
do życzenia, (a) 


wać bilety ulgowe na wszystkie 
seanse w jednym dniu. 


Drugi projekt idzie jeszcze da- 
lej. Proponuje się mianowicie 
zniesienie wszystkich kas w ki- 
nach, na miejsce których powoła 
noby do życia jeden centralny 
jpunkt sprzedaży biletów ulgo- 
wych. Byłaby to placówka podo 
bna np. do „Orbisu”*, gdzie moż- 
na nabyć bilety na dowolne li- 
nie kolejowe, autobusowe i lotni 
cze. 


Obydwa projekty mają jednak 
poważny minus. Nie można bo- 
wiem mieć 100-procentowej pew 
ności co do tego, czy po wprowa 
dzeniu ich w życie uda się zlikwi 
dować zjawisko „ogonków“, bo- 
wiem w tym wypadku cała Łódź 
skupiłaby się w trzech, względ- 
nie w jednym punkcie sprzedaży, 
Poza tym istnieją obawy, że tego 
rodzaju system sprzedaży bile- 
tów ulgowych sprzyjałby rozwija 
niu się pokątnego handlu, który 
przy obecnym systemie został pra 
wie całkowicie zlikwidowany. 


` 


Naszym zdaniem 


My chcemy też! 


Jedna z warszawskich spółdzielni pra 
cy uruchomiła ostatnio sekcję radio" 
techniczną. Placówka ta dokonywać 
będzie naprawy radioodbiorników dla 
świata pracy. 

Pewnego rodzaju innowacją są naa 
prawy nie tylko w warsztacie, ale i w 
mieszkaniu posiadacza odbiornika. Za 
oszczędzi to oczywiście właścicielom 
aparatów wiele czasu i kosztów prze” 
WOZU 

Inicjatywa słuszna i celowa, Warta 
by przenieść ją i na teren łódzki. Ło- 
dzianie również nie chcą być zdani na 
łaskę prywatnych mechaników, którzy 
za drobne nieraz reperacje każą sobie 
płacić bajońskie sumy, a co gorsze — 
często po takiej „reperacji* aparat jak 
nie grał — nie gra dalej! (v) 

I 


Będzie gdzie usiąść 


Stanęły ławki 


na dworcu Kaliskim 
Notatka nasza „Prosimy o lawki” poa 
mogła. DOKP — Łódź ustawiła już 
na dworcu Kaliskim cztery ławki pięcio 
osobowe. Ilość ta ulegnie zwiększona 


po wykończeniu w warsztatach stolar= 
skich dalszych ławek. 


„W zapasie“ przygotowano 
więc trzeci projekt, który przewi 
duje wprowadzenie we wszystkich 
kinach przedsprzedaży biletów ul 
gowych w dni powszednie w go 
dzinach od 12'do 13, w dni przed 
świąteczne i soboty — od 11 do 
13, a w niedziele i święta na 3 go 
dziny przed każdym seansem, a 
nie na dwie jak obecnie. Rów- 
nież przy tym systemie łodzią- 
nie mieliby możrość nabywania 
biletów ugowych na wszystkie 
seanse na dzień bieżący i następ 
ny. 

Jeśli chodzi o sprzedaż zbioro- 
wych biletów ulgowych w cenie 
30 złotych, odbywać się ona bę- 
dzie dla zakładów pracy nie w 
kasie, lecz w biurze kierownika 
kina w godzniach przedsprzeda- 
ży (od 12 do 13 i od 11 do 13) 
oraz w czasie wyświetlania fil- 
mu, 


Są to na razie tylko projekty, 
wymagające ostatecznego za+wier 
dzenia przez władze centralne 
Filmu Polskiego w Warszawie. 

Dobrze by jednak było, gdyby 
w tej sprawie zabrała również 


głos strona najbardziej zaintere- 
pracy. 
(ki) 


sowana, tj. łódzki świat 
Czekamv na listy! 


STR. 4 


Bokserzy 
na obozie 


- 

w Warszawie 

W Warszawie na stadionie CWKS na- 
stąpiło otwarcie obozu kondycyjnego dla 
bakserów kadry reprezentacyjnej. Otwar 
cin obozu dokonał prezes PZB Jędrze 
jewski wskazując, iż bokserzy zaliczeni 
do kadry reprezentacyjnej muszą być 
aktywistami i współpracować z klasą 
robotniczą w wykonaniu zadań stawia- 
mych przez Plan ó6-letni. 


Na obozie zgrupowani są najwybitniej 
ki pięściarze polscy z Kasperczakiem, 
Antkiewiczem, Soczewińskim, 
na czele, 
nie 


Szymurą 
Dzisiaj zameldują się na obo 
pięściarze łódzcy i śląscy. Obóz 
potrwa do 18 września. r 


ATAY 


Aleksander Gergely — godz. 19.15. 

Powszechny — „WIELKI CZŁO- 
WIEK DO MAŁYCH INTERESÓW" 
— godz. 19.15. 


Nowy — 
POWSZEDNIEGO* — 19.15 

Lutnia — „CÓRKA PANI AN- 
GOT“. —godz. 19,15. 

Osa — „ŚLUBY MURARSKIE* 
cery wodewil warszawski — 19.30. 

Żydowski — teatr nieczynny. 

Arlekin — „SAMBO I LEW“ — 
godz. 17. 


OHATEROWIE DNIA 


KINA 


ADRIA — Oni mają ojczyznę — 
16, 18, 20. 

BAŁTYK — Maskarada — 17, 19, 21 

BAJKA — Pustelnia parmeńska II 
seria — 18, 20. 

GDYNIA — Program aktualności 
Nr 88 

HEL — Kino nieczynne, 

MUZA — Sumienie — 18, 20. 

POLONIA — Dwie brygady — 19. 21 

PRZEDWIOŚNIE — O świcie, 17,30, 


ROMA — Då o wpół do jedenastej 

> 

REKORD — Strój galowy — 18, 20. 

STYLOWY — Cztery pokolenia — 
17.30, 20. 

ŚWIT — Milczenie jest złotem — 
18, 20. 

TĘCZA — Kięska szpiega — 16.80, 
18.80, 20,30. 

TATRY — Muzyka i miłość 
16.80, 18.80, 20.80. 

WISŁA — Dwie brygady — 16.30, 
18.30, 20.30. 

WŁÓKNIARZ — Skarb — 16, 18.30, 
20.30. 

W ŻY — Jeż S. Orzeł zaginął — 
16, 18, 

SGI - — Świat się Śmieje 
E UCAS ZZ A 2 EBD: e oh aa E EA AFER MB 20.80. 


Im. Stefana Jaracza — „SPRA- 
WA PAWŁA ESZTERAGA“ — 
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Poktłes'e duskiusśi 


MUSIMY ZWALCZYĆ 


wroga klasowego działającego na terenie ssortu 
Przez współzawodnictwo do podniesienia poziomu kultury fizycznej 


„Wyrwać z korzeniami chwasty z 
niwy sportowej, podnieść kulturę fi- 
zyczną — oto główna myśl przewija- 
jąca się w wypowiedziach wszystkich 
bez wyjątku dyskutantów na ogólno- 
polskiej konferencji „Dziennika Łódz 
kiego“, poświęconej omówieniu tak 
aktualnego i niezwykle ważnego pro- 
blemu ostatnich burd na boiskach. 

Niewątpliwie, ta wymiana poglą- 
dów i zdań dała pozytywny wynik. 
Szkoda jednak wielka, że w konferen 
cji nie wzięli udziału główni aktorzy 
to znaczy zawodnicy, chociaż ich rów 
nież zaproszono. Nieobecność piłkarzy 
ŁKS Włókniarza dowodzi niezbicie zu 
pełnego braku zrozumienia przez kie 
rownictwo klubu, celu, jaki przyświe 
cał organizatorom tej konferencji. 
Ludzie stojący na czele ŁKS Włoók- 
niarza dowiedli, że przedkładają wła- 
sne ambicyjki nad dobro sprawy za- 
sadniczej, Wskazywali na to niemal 
wszyscy mówcy. 

Tak dojść do tego, żeby uzdrowić 
stogonki, jakie stosować środki zarad 
cze ? 

Na te zasadnicze pytania padały li- 
czne odpowiedzi. Wysunięto wniosek, 
żeby stworzyć przy GKKF specjalną 
semisję, która zajęła by się sprawa- 
wi tego rodzaju, mówiono o zmianie 


z o e 290000 
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Mistrzyni świata Helena Rakoczy prze 
— | kazuje sportowcom pozdrowienia od I-go 
Polskiego Kongresu Pokoju. - 


systemu sędziowania meczów piłkar- 
skich, 0 wyznaczeniu specjalnych 
miejsc dla młodocianych widzów i od 
dzieleniu ich od starszych, o symula- 
cji zawodników, która staje się czę- 
sto powodem awantur, o zradiofonizo 
waniu stadionów i innych czysto tech 
nicznych środkach. 

W sedno sprawy trafili jednak ci 
mówcy, którzy wskazali na toczącą 
się w'sporcie walkę klasową, na ukry 
tego wroga klasowego, który działą 
na terenie sportu oraz na koniecz- 
ność podniesienia poziomu ideologicz- 
nego młodzieży przez organizowanie 
szkolenia ideologicznego sportowców 
w kołach i klubach sportowych, wresz 
cie na ściślejsze nawiązanie współpra 
cy z ZMP, zadaniem bowiem sportu 
jest wychowywać kadry do wykona- 
nia zadąń Planu 6-letniego. 

Dalej wskazywano również, że trze 
ba wydać zdecydowaną walkę teoryj- 
ce o apolityczności sportu i zrozu- 
mieć, że sport w Polsce Ludowej nie 
jest celem samym w sobie, że nie ma 
u nas zwycięstw zą wszelką cenę. 
Szowinizm i kaperunek, te pozostało- 


p ZE A AAA NE TI WC PACH 


Na kólksch i drążkach| 


ści sportu  burżuazyjnego 
wyplenić bezwzględnie. 

Na zakończenie zebrani uchwalili 
rezolucję, w której m. in. czytamy: 

„W obliczu wydarzeń politycznych í 
wielkiej wagi, w obliczu zadań, jakie ` 
przed kulturą fizyczną postawił Plan} 
6-letni, w obliczu osiągnięć w walce 
o sprawiedliwy pokój na świecie, któ 
re na obecnym etapie podsumował I 
Polski Kongres Pokoju w Warszawie 
narada stwierdza, że umasowienie kul 
tury fizycznej w Polsce Ludowej 
osiągniemy na drodze walki o pokój, 
postęp i socjalizm". 

W związku z tym narada postana- 
wia przyjąć wytyczne referatu i dys 
kusji jako wnioski do dalszego R 
wania, do czego powołani są wsz 
scy świadomi działacze komórek GR 
ganizacyjnych ruchu sportowego. 

Konferencja wzywa wszystkie 
LZS-y, koła sportowe przy zakładach 
pracy, kluby, piony i związki sporto- 
we do współzawodnictwa w podniesie 


mtusimy 


niu kultury sportu do poziomu, god-| 


nego BA Ludowej — dążącej do 
socjalizmu“ 


Na:le:si gimnastycy Zrzeszeń Sportowych w -odz 


W sobotę i niedzielę dn. 9 — 10 bm. 
odbędą się w Łodzi mistrzostwa gim- 
nastyczne Zrzeszeń Sportowych na boisku 
Widzewa, a w razie niepogody w hali 
sportowej. 

Mistrzostwa te zapo- 
wiadają się jako jedna z 
najatrakcyjniejszych 1 
wartościowszych imprez, 
która niewątpliwie przy 
czyni się do dalszej po- 
pularyzacji gimnastyki, 
tej zasadniczej dla roz 
woju kultury fizycznej 
i każdego sportowca 
dyscypliny. 

Wiemy już, że w mistrzostwach wezmą 
udział wszystkie Zrzeszenia i to w trzech 
klasach, w każdej konkurencji męskiej i 
żeńskiej. W sumie ponad 300 zawodni- 
czek i zawodników ubiegać się będzie 
o tytuły mistrzowskie, 

W gimnastyce męskiej najpoważniej- 
szymi kandydatami do tytułu mistrza 
są Zrzeszenia Górnik i Stal W barwach 
Górnika startują: mistrz Polski Paweł 
Gaca, Kulik i Kucjas — wszyscy repre- 
zentanci Polski, W Stali mamy również 
trzech gimnastyków x drużyny repre- 
zentacyjnej: Sokala, Kleiner i Radojew 
s 

W gimnastyce żeńskiej najwięcej szane 
trzeba przyznać Ogniwu, które ma takie 
zawodniczki jak Rajndłowa, Skirlińska, 
Krupianka, Reprezentowały one już 
niejednokrotnie barwy narodowe w me 
czach międzypaństwowych. Włókniarz 
ma wprawdzie bardzo silny atut w 
swych szeregach — mistrzynię świata 


Helenę Rakoczy i jej „ałode uczennice. 
Od tego jakie postępy poczyniły mło- 
de gimnastyczki Włókniarza zależy, czy 
tytuł mistrzowski dostanie się w ręce 
Ogniwa, czy też nie, 

Mistrzostwa odbywać się będą w sa- 
botę w godzinach 9 -- 13 i 15 — 19. 
a w niedzielę: 10 — 13 i 15 — 19 Bi- 
lety w przedsprzedaży można nabywać 
w Radzie Kultury Fizycznej i Sportu 
ORZZ, Traugutta 18. 


A 
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Artyści 
czy 
Prasa? 


Artyści są święcie przekonani, Że 
jutro wygrają z Prasą. Skąd ta pewe 
ność? Zastanawiające!!!... 

Czyżby Prasa nie miała nie do po 
wiedzenia ? 

Zaindagowany na ten temat naje 
groźniejszy z prawoskrzydłowych red. 
posta z miejsca wyrecytował: 


| 
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i 
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Choć pewni są siebie artyści, 
„Szans żadnych z nami nie mają. 


"Pow; iedzmy, że sen ich się ziści, 
,Powiedzmy — nawet wygrają. 
(To przecież nie wątpi nikt chyba 
|Jak sprawa potoczy się dalej — 
Bo zawsze możemy napisać, 
Że myśmy, nie oni — wy grali! 

I jeszcze jedno. Bilety nabyć może 


na w przedsprzedaży w kasie teatru 
„Osa“. 


Gwardia-Górnik (Bytom) 4:1 (1: 0) 


Leader tabeli bez trudu zdobył dwa punkty 


Mecz odbył się w Krakowie i mimo 
powszedniego dnia zgromadził około 
6 tys. widzów. Do pauzy gra była ospa- 
ła i Gwardia nie wysilała się, Bramka 
jaką zdobył 
w 20 min: 
aracz tym bar 
dziej utwier- 
dziła Gwardię 
w tym, że 
mecz wygra. 

Ale po pau 
zie gdy w 17 
min. padło wy 
równanie, gra mocno ożywiła się. Bram 
kę dla Górnika zdobył Fuks głową, do- 
pingując swych kolegów do większego 
wysiłku, Ale pociągnięcia Krasówki 
nie udają się, gdyż obrońcy Gwardii 
grali twardo i nieustępliwie, Gwardia 
jakby przebudziła się, lecz Kohut i Jas- 
kowski zmarnowali pozycje podbram- 
kowe. 


Dalsze ataki Gwardii doprowadziły wre 
szcie do tego iż zdobyto jeszcze trzy 
bramki, Padły one za strzałów Kohutą 
(najładniejs sza bramka meczu) Mamo- 
nia po solowej akcji, wreszcie Jaskow= 
skiego, Końcowy /ynik 4:1 dla Gwardii, 

Gwardia grała w nieco zmienionym 
składzie z Kohutem na prawym skrzy- 
dle i Rupa w pomocy, Sędziował Wil 
czyński (Poznań), 


RADZIO w finale 


mistrzostw Warszawy 


W mistrzostwach tenisowych Warsza. 
wy w półfinale gry pojedyńczej męskiej 
wielką niespodziankę sprawił Radzio, 
bijąc Olejniszyna w tizeck setach 7:5, 
6:2, 6:0. 


Dzisiaj Radzio spotka się w finale a 
Wł, Skoneckim, 


ANDRZEJ ZAŃSKI 


Właśnie orkiestra przestała grać i pary 
rozsypały się po sąsiednich pokojach. 
Wszyscy pili dużo i są teraz pod wpły- 
wem alkoholu. 

— Co tam mazur! — wykrzykuje Erna 
Torner. — Ja wam pokażę, w jaki spo- 
sób tańczy się kan-kana w Paryżu. Byliś- 
my przed rokiem w takiej zakazanej knaj 
pce na Montmartrze „Au chat botte” czy 
coś w tym guście... Tam też widziałam 
najbardziej wyuzdanie tańczonego kan- 
kana... Ta tancerka miała dryg i perwer- 
sje pierwszej klasy!... Zaraz wam pokażę, 
jak ona to robiła!... Hej, muzyka, grać 
kan-kana! 

Mały, zasuszony Mees zapiszczał nagle 
niskim falsetem: 

— Muzykusy! Rznąć kan-kana! 

Wydobył portfel, poszperał w nim i rzu 
cif mużykantom garść stuzłotowych bank 
notów. 

— Bydlę! — pomyślał Czesław Kru- 
szec. — Ze swoimi robotnikami targuje 
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się o jedną dziesiątą grosza, a tu rozrzuca 
setki... 
Panna Torner wskoczyła na stół i za- 


częła wykonywać szereg ruchów, mają-, 


c -h naśladować kan-kana. 
— Brawo! — zawołali rozbawieni pa- 
nowie. 


Kruszec jest w tego rodzaju nastroju, 
że pijacka wesołość rozbawionej society 
gra mu formalnie na nerwach... Nie oglą- 
dając się za siebie idzie w stronę westy- 
bulu. 

W- małym saloniku, przez który prze- 
chodził, jakaś siedząca samotnie na kana 
pie para odsuwa się od siebie z podejrza- 
nym pośpiechem, a w westybulu „grubiut- 
ki Martin, oparłszy głowę o pień palmy, 
wymiotuje do donicy... 

— Oto są możni tego świata! — pomy 
ślał Kruszec, wychodząc z szeroko otwar 
tej bramy pałacowej do ogrodu. 

Jest głęboka, wrześniowa noc, ciepła 
jak te, które przyjdą za rok w pamiętny 


— Adres Redakcji: 
— Wydawca: 


wrzesień roku "1939... m e UI D wad AATYW NAZWIE (aso SALE zakrywają 
ciemne chmury, nie widać ani jednej gwia 
zdy, tylko na wschodzie rumieni się bar- 
dzo jeszcze wątła łuna nadciągającego 
świtu. 

Wielki pałac rzęsiście oświetlony brzmi 
odgłosem muzyki i wrzawą rozbawionych 
ludzi... 

Kruszec idzie samotnie w kierunku bra 
my. Ni stąd ni zowąd przypomniał mu 
się dawno widziany film „Ostatnie dni 
Pompei”: orgia szalonego miasta, które 
parę godzin potem zniknie pod potokami 
rozpalonej lawy, wypływającej z krateru 
Wezuwiusza. 

Jakieś przeczucie powiedziało mu, że 
wkrótce, bardzo wkrótce nadleci orkan 
wypadków dziejowych, który rozwali 
ten wyniosły pałac, rozpędzi tłum biesiad 
ników, rozprószy  zgraję lokai, zagłuszy 
hulaszczą orkiestrę i każe nadejść innym 
czasom. 

Stojąc już w bramie obejrzał się za sie- 
bie — jak Lot na płonącą Sodomę. 

Pałac gorzał dalej weselną iluminacją, 
a z bocznego jego wyjścia wysunęły się 
nagle dwa cienie, zmierzające w stronę 
kamiennej altanki, , nad której wejściem 
uśmiechała się z pseudo greckiej płasko- 
rzeźby kamienna dziewczyna. 

W pewnej chwili padł na nie blask, bi- 
jący z okna i jeden z cieni zamienił się 
na moment w pomarańczowy obłok, któ- 
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ry zaraz potem zszarzał. I oba cienie, ob- 
jąwszy się, zniknęły w głębi altany... 

Lecz oto z głębi nocy wysuwają się in- 
ne cienie... 

Defilują ulicą, mnogie, jak by zmęczo- 
ne, bezgłośne: to robotnicy idą na dzien- 
ną zmianę do karwiczowskiej fabryki, któ 
ra — kilkaset metrów dalej — szemrze, 
huczy i stuka odgłosem swoich niestrudzo 
nych maszyn. 

Szare postacie, mijając pałac, zwalnia- 
ją kroku, a potem wsiąkają W NOC... 

Nagle wiatr odwrócił się i przywiał ze 
sobą zmatowane jeszcze przed chwilą od- 
głosy fabryki, które zabrzmiały teraz jak 
groźna pieśń buntu — jak „Etiuda rewo- 
lucyjna” — tak potężnie, tak przemożnie 
że przytłumiły nikłe dźwięki orkiestry, w 
takt których wyfraczeni panowie i strojne 
panie tańczyli białego walca... 


CZĘŚĆ II. 
OBRAZY MAŁGORZATY BRINK 


ROZDZIAŁ I. 
SMAK SŁONEJ WODY 


Dwa dni po ślubie Anna przechodząc 
Piotrkowską, zauważyła na wystawie skle 
powej parę kiści wyjątkowo pięknych i o 
gromnych winogron. 
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